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Kto wywołał w
B E R L IN . „Newe Z uricher Ztg.‘“ poddaje 

krytyce wywody kanclerzu W irtha w spraw ie od­
powiedzialności za w ybuch wojny, uczynione w o­
bec przedstawicieli p rasy  zagranicznej. W edług 
dziennika, decydującym i momentami, k tóre spowo 
do wały wybuch wojny, były: odrzucenie przez Au- 
stpję bardzo um iarkow anej odpowiedzi rządu sefb 
skiego i spóźnione próby, k tóre poczynił rząd n ie­
miecki rzekomo w celu zlikwidowania katastro fy  
Do tego niezręcznego posunięcia rządu niemieckie^ 
go przyczyniły się brak instynktu polityjezn., k ró t­
kowzroczności n iestałość polityki W ilhelm a II, 
pozbawienie szerszych m as narodu niemieckiego 
udziału w rządach o r a z  rozbieżność polityki cy­
w ilnej i wojskowej, k tóre wiązjały ręce  odpowie-, 
dualnem u kanclerzowi, rów nież n ie  pozostały bez 
przyczyny n a  wybuch katastrof® europejskiej*

Defraudacja Rylskiego I Sleissa 
przekroczyła miliard marek

WARSZAWA 19. „Express P o ranny"  przy­
n iósł nowe rew elacje o  dalszych wynikach śledź 
tw a sądowego w spraw ie defraudac ji Rulskiego i 
W eisa w Banku Handlowym.

Okazało się, że nieporządki w Banku H andlo- 
wytm poza tolerowaniem przez dwa łata nieistnieją 
cego konta R otstatdta—sięgają jeszcze i dalej, o- 
b e jm u ją  nowe martwe konta.

Oto śledztwo wykryło jeszcze kilka uieist 
n iejącycb kont, z których przez dłuższy czas bez­
karn ie  czerpali pieniądze R ulski i Weiss.

Sum a zdefraudow anych pieniędzy z tych no-, 
woratkrytych kont— jak in form ują „K uriera 
sięga z g ó rą  m ilja rda  marek.

Jak widzimy, olbrzym ia defraudacja  w Banku 
H andlowym  zatoczyła tak szerokie kręgi, że mo­
żemy być świadkami coraz nowych szczegółów* 
odsłaniających  wprost fantastyczny bezm iar nie­
słychanych nadużyć.

Dobrze znający stosunki w Banku H andlo­
wym utrzym ują, iż Rulski i W eiss tern spokojniej, 
eto puszczali się swych zbrodniczych operacji, iż 
byli przekonani, że ujdzie to im bezkarnie. Liw 
c W i na system panujący w Banku Handlowym, 
a polegający n a  tuszowaniu w Czterech ścianach 
wszelkich nieporządków.

Tak w roku  ubiegłym  popełniono bezkarnie 
w Ranku Handlowym nadużycia na sumę 20 mi- 
1 jonów m arek.

Wszelkie wysiłki poszły w k ierunku zatajenia 
przed o p in ją  publiczną tego faktu, co istotnie w ów 
czas uda Jo się.
j Jakie skutki m a ten system—Bank Handlowy! 
przekonał się na aferze R ulski i Weiss.

Końca tej afery jesasze nie w idad

Bandy bolszew icy hulają.
- 1 TOW . Pojawił* fije binda rozbójnicza bolszewk 

ka okolicach między Chodom w em - Bóbrką. Ban
di; była uzbrojan" karabiny i itwohwery i li
£?, około 100 osób. Wpadła ona na folwark i po 
cTj M go rabować. Wezwa-ia policja nie była w sta 
n'T opanować sytuacji i zawezwała wojsko, Na wieść 
Cf iem banda bolszewicko ukraińska umknęła do lasu.

Las został niezwłocznie okrążony i część bandy 
to** wpadła w ręce policji. Posag trwa, Podobne 
bandy 'pasowały w powiatach Zborowskim i Brze 
rańsk" którym łp  dzjerżawcy p Rott zrabowano 
tS ałiljf# iw morek. Podczas pościgu oastąpita obu 
s*: j*«« wyiMSiMa sferaoiÓH-. tScb potfejantów zaptrzduuo

Rozbicie grozi konserwatystom 
angielskim

LONDYN. „Evenig News" pjsze: 4e jeflność partjf 
unjonistycznej jest poważnie zagrożona. W kołach 
miarodajnych uważają za konieczne, aby Cbamberlaia 
złożył kierownictwo tej partji.

W tym wypadku powstałaby możliwość utworze 
nia partji centrowej, na czele której stanęliby Lloyd 
George, Chamberlain i Churchill,

Pojedynek premjerow
PARYŻ. Poinkare odpowie na mowę Lloyd Geor 

ge‘a w przyszły czwartek z trybuny w Iżbie deputo 
wanych.

Broń 1 amunicja dla Rosji
BERLIN. Razem z hr Kolourostem wyjechał do 

Rosji przedstawjciel fabryk broni czeskich „Szkoda", 
które mają dostarczyć wielkjej ilości materjału artyle 
ryjskiego Sowietom.

□oyd George nie ustępuje
WIEDEŃ. Wegfug prasy francuskiej Lloyd George 

zdecydowany jest nie ustępować ze stanowiska pre 
mjera. Oswoim zamiarze rozwiązania parlamentu żako 
munikuje on publicznie prawdopodobnie w swej mo 
wie, jaką wygłosi w sobotę wr Newcastle albo w 
L'oods.

Rozwiązanie parlamentu 
angielskiego

LONDYN W najbliższym czasie pojawi się de 
kret w  sprawie rożwjązania parlamentu i rozpisania 
wyborów. Cztery stronnictw a przystąpią do walki wybór 
czej.

Dominacje
WARSZAWA.. Naczelnik Państwa podpisał nomi 

nację p. Konstantego Skirmunta na posła polskjego 
w Londynie a dr. Władysława Wróblewskiego na po 
sta polskiego w Waszyngtonie.

Prasa paryska o misji p. Neriot
WARSZAWA. Prasa paryska omawia wi dalszym

ciągu podróż Heriota i uważa, że jego opisy dają 
zupełnie fałszyw* obraz Rosji sowieckiej.

Heriot ośwjadczył n. p. że Trocki i Cziczerin 
powiedzieli, iż pokój w Brześciu Litewskim nje zos 
kał zawarty dlatego, że bolszewicy' odnieśli zwycię 
stwo i bylj znużeni wojną lecz dlatego, że sprzy 
mierzeni nie interesowali sję Rosją, wobec czego Rosji 
pozostawała jedyna możliwość zawarcia odrębnego poko 
ju z Niemcamj.
? „Echo National" pjsze: Przy czytaniu tego oświad 
czenia Herjcta odnosi się wrażenie, że komisarze lu 
dowi są wielkimi blagierarj. Partje, na których cze 
le stoi Herict. i p ro s ta  ją pod kierownictwem Cali 
faux, który wyrok i wn sądowym został skazany na ba 
nicję z życja politycznego, zawarły już przed kilku 
miesiącami sojusz z komunistami.

Zajmowanie Iraqi przez od­
działy koalicyjne

KONSTANTYNOPOL. W dniu wczorajszym od 
działy koaljcyjne, gorąco witane przez ludność, rozpo 
częły zajmowanie Tracji, która Grecy ewakuują. Jak 
dotychczas żadnych wypadków nie było.

Wojska angielskje przetransportowane zestawy na 
statkach w celu zajęcia wybrzeża. 6 mjsji koalicyjnych! 
udało się do Adrjanopola. Czorta, Kirkiilise, Lijle 
Burgas, Uznu—Koprot. Rodosto. Oficerowie koalicyjni 
zebrali »ję wspókai-e z oficerami kemaljst/crsymi w 
ceht dokonania prac nad deljmitacją granic

List z Górnego Śląska.
(Od własnego korespondenta)

Katowice w październiku.
Po w yborach do Sejmu śląskiego pisma ślą- 

sko-niejnieckie w szystkich odcieni z wielkim op­
tymizmem donosiły, że lewica pollska rażem: z p ar- 
tjam i niemieckiemi utworzy nieżawodnie silny 
blok przeciw Blokowi Narodowemu K orfantego, 
N iem cy łudzili się nadzieją, że lewica polska (w 
zamian za poparcie w spraw ach socjalnych i gos­
podarczych poprze Niemców w spraw ach polityki 
niemieckiej mniejszości narodowej.

N ie trw ało jednak długo, bo już  na idrugiam 
plenarnem  posiedzieniu Sejmu w ubiegfy  piątek 
Niemców spotkał gruby i przez n ich wcale nieocze­
kiwany ząwód.

Sejm  obradow ał w tym dniu, tj. w ubiegły 
piątek, pod przewodnictwem marszałkowej ze s ia r  
szeństwa p. Oznańkowskiej, nad regulam inem  sej­
mowym, opracowanym poprzednio przez Komisję 
złożoną z siedmiu członków Sejmu.

W edług projeklu regulam inu marszałkiem Sej 
m u może b yć  tylko obywatel narodow ości pol­
skiej. Posłom  niemieckim według tegoż regu la­
m inu stosownie do konwencji genewskiej copraw - 
da wolno w Sejmie przem awiać po niemiecku, (ale 
marszałkowi wolno im odpow iadać ty lko w  języ­
ku polskim  przekładać pisemne lub drukow ane 
wmioski itp.

Po dłuższej mowie niemieckiego posła Szcze- 
ponika, żądającego uwzględnienia życzeń niemiec­
kich, zabrał glos poseł K orfanty , który w świet- 
nem  przemówieniu odparł wszystkie niesłuszne po­
stulaty  niemieckie, wskazał na to, że Polakom V, 
parlam encie niemieckim ani naw et słowem po po j 
sku odezwać się nie było  wolno, i (polecił vvr koń­
cu pr/(yjęcie regulam inu w myśl uchwał komisji.

W głosow aniu imiennem cały  projekt przyję­
to wszjyistkiemi 34 głosami polskiemi, tj. głosami 
Bloku Naród., NPR., PPS. i ludowca przeciw w szy 
stkim 14 głosom niemieckim. ,

O burzenie stąd olbrzym ie po stronie niemiec­
kiej. Niemcom zdawało się bowiem od początku, 
że p r /y  poparciu  polaków z trybuny parlam entar­
nej lub krzesła m arszałkow skiego \v Sejmie Ślą­
skiem urządzą, sobie coś w rodzaju  katedryp z p o ­
za k tó rą  udzielać będą lekcji uczniom polskim. 
P ra sa  niemiecka uchw ałą Sejmu nazywa „pogwał­
ceniem prawa niemieckiego „i naruszeniem kon­
wencji genewskiej", a  „Kattow. Ztg.“ pisże zło­
śliwie, że Polacy powinni być nawel wdzięczni 
Niemcom, jeśli Niemcy wogółe okażą chęć prży- 
jęc-ia marsziałkostwa w Sejmie Śląskim, bo wszak 
Polacy zlawsze czerpali kulturę z Niemiec, a mawet 
królów swoich dobierali sobie z Niejmiec.

Podczas gdy n a  G. Śląsku w ostatn ich  pzasach 
na  ogól u sta ły  wypadki krwawego te rro ru  i prze­
śladowań niem ieckich, a rozpoczęła się bezkrwa 
wa walka polityczna gospodarcza i narodow a, gór- 
noślązaey znaleźli też czas na błiższe zajęcie tsię 
wypadkami te rro ru  hajdamackiego w Małopolsce 
w schodniej, czyd w byłej Galicji wschodniej. <•

Wszak hajdam acy  na wschodzie, to niejako 
b rac ia  [przy,rodzeń i orgeszowcó w tu  ta j na  zachodzie 
Polski, na zachodnich kresach Polski. Oto, jak  
L utejs^  „Goniec Sląski“ , donosząc w dwóch ob­
szernych artykułach, o wypadkach tamtejszych po 
przytoczeniu kilku najświeższych krwawych „wy­
stępów" hajdam ackich" za lwowską „Gazetą Co­
dzienną", „Gońcem Krak." i in.. pisze o zapatry­
waniu górnoślązaków na tę  sprawę.

„Polski Górnoślązak wobec tak jaskraw ych 
wypadków za głowę cńę schw yta, pytając: Czy
to ś  podobnego w Polsce jest możliwem? cząż tam 
nie mają rady na tego rodzaju pospolitych zbro ­
dniarzy—czyż tam  nie ma wojska, policji, władzy? 
N a G. Śląsku m ieliśm y do czynienia z fergeszowca 
m i, współbraćmi Ukraińców, ale łujd polski, dal 
sobie z nimi sam radę, nawet bto  ’pomocy rządu, 
wojska, ray  policji, bo  wtedy to  jcśzidze a n i rządu 
polskiego, ani wojska, ani policji polskiej uie b y ­
ło... Dzisiaj jest FótEka państwom, potęinem. Pton 
tery nic /afcżą dzisiaj od laski Au^trj i, Ottóra. p reedi 
15 laty przfcz pfełoe patrzała nm to, jak ukraińdy 
Ruaicii ^ięcają Się bezkftfnie nflfd P o la m i.
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1 dzisiaj rząd polski nieomal* prze/ pałac |pa 
crty na  to, jaJc ha.jdlamy ukraińscy dzień w 
dzień, palą  polskie wsie i majątki, z dymem pusz­
czając miEjardy dobytku p o ls k ie j .  Nie dość ua 
tem, rząd polski Wypracował nawet autonomję 
hajdamaczyzny kozacko-ukraińskiej.

I piszący te stówa doznaje błogich „skutków 
tych rządów“. Chociaż gómoślązak z krwi i ko­
ści. od trzech Łat darem nie czeka n a  mieszkanie w, 
Katowicach. Mieszkanie, które odstąpił imu cięż- 
ko chory' wówczas znany działacz polski narodowy 
ks. poseł Pospiech, otrzym ał Niemiec-hakatysta, 
zatrudniony w Bytomiu. Redaktor polski z żoną 
natom iast zadowolić się mus i jednym pokoikiem 
dużego mieszkania, z którego niepriawnie go wyj- 
pędżono, bo to  mieszkanie potrzebnem było dla 
polakożercy z Bytomia. Wszelkie przedstawienia 
w urzędzie mieszkańiowem, (na czele którego o- 
czywiście stoi Niemiec Lucechrewitz nazwiskiem 
oczywiście nie odniosły skutku. Kto nie wierzy, 
niechaj zapyta niżej podpisanego.

Szkoda, że b rak  mi miejsca n a  tematy jeszcze 
inne. Naprzykład sprawa odpolszczenia Śląska, 
które postępuje szyjbko. Po teatrze polskim w 
Katowicach założono Śląską Akadjemję muzycz­
n ą  w Katowicach z profesor. Popławskim, W ar­
szawa (fortepian), B randeburgi Hennstadt Ber­
lin (skrzypce).' itd.. na czele. Akademja muzyczna 
rokuje jaknajlepszte nadzieję.

ALEKSY PAJĄKł.

Wyprawa kijowska.
Nie przebierająca w środkach agitacyjnych 

Chjena (Chrz. Zw.. Jedności Narodowej) odi dłuż­
szego czasu rozpowszechnia z cahjm uporem wer- 
sie kłamliwe o wytprawie kijowskiej.

Aby wprowadzić w błąd wyborców , aby zo­
hydzić *w ich oczach Centrum, Chjena oskarża 
prez. Skulskiego i Narodowe Zjednoczenie Ludowe 
o wyprawę kijowską, wypisuje artykuły w swoich 
pismach i irotyzuca odezwy.

T reść tylch oszczerczych ataków jest taka: Po 
szedł Naczelnik Państwa na Kijów, wywołał tam 
najazd bolszewicki, a poseł Skulski, podówczas 
prezydent ministrów, zgodził się na  to, a  iwięc wi­
n ien jest ptyelewu krwi i śmierci tysięcy żołnie­
rzy.

"Pozjatem Chjena oskarża prez. Skulskiego ,0  
zerwanie układów pokojowych, zaproponowanych 
przjez Sowiety w Borysowie i usiłuje w  świetle 
kłamliwem przedstawić układ, zawarty z Petlurą 
m ocą którego Polska uznała samodzielność Ukra 
iny.

Otóż, jak się faktycznie przedstawiały spra 
wy powyższe. Chjena kłamie. Jest to jeden z [wie­
lu nikczemnych sposobów, którymi zwalcza swoich 
przeciwników.

Jeśli chodzi o wyprawę Kijowską, był to 
jeden z epizodów wielkiej walki z bojszewizmem, 
epizod nieszczęśliwy, jeden z wypadków, jakie nieje 
dnokrotnie czyniły wojska nasze, aby odparować 
uderzenia przeciwnika i aby utrzymać inicjatywę 
bojową w naszym ręku.

W początkach kwietnia r. 1920 Naczelne Do­
wództwo zawiadomiło p r e z .  ministrów, pos. Skul­
skiego, że bolszewicy gromadzą pod Kijowem ol­
brzymie siły* i zamierzają uderzyć na Galicję 
WschotEnią aby tam wzniecić rokosz wśród ukraiń 
ćów. Naczelne Dowództwo zakomunikowało, iż 
zamierza urządzić wypad i rozbić arm je wrogie
pod Kijowe.

Naczelne Dowództwo zakomunikowało jedno- 
'ćześnie, iż za cenę użnania „Samostijności“ Ukra 
iny, Petlura gotów jest dać do  dyspozycji 3 swoje 
dywizje, że zapewnia życzliwe przyjęcie wojsk Kol­
skich i, że wzamian zrzeka się wszelkich pretensji 
do Galicji Wschodniej.

Sprawa akcji wojskowej, pójścia na Kijów 
należała wyłącznie do kompetencji Naczelnego 
Wodza, a  więc Naczelnika Państwa Józefa Pił­
sudskiego.

, Naczelne Dowództwo powierzone zostało Jó­
zefowi Piłsudskiemu mocą jednogłośnej uchwały 
Związku Ludowo-Narodowego, a więc konstytu­
cyjnie i prawnie Naczelnik Państwa prowadził o- 
pćraćje wojskowe samodzielnie. Prezydent mini­
strów nie mógł zmieniać planów wojskowych Na­
czelnego Wodza.

J<3li już kogo winić za wyprawę kijowską, 
to w pierwszym rzędzie kijowską Narodową De­
m okrację (obecną Chjene). Chjena wie o tem, 
ale świadomie kłamie.

: Jeśli c h o d z i  o  układ z Petlurą, była t o  już 
kwestja polityczna, w której głos należał 'do pre­
zydenta ministrów.

Prez. Skulski zgodził aię na  u z n a n ie  Ukrainy)
nieąalćinej i posunięcie to uważać należy bar

dzo korzystne jakkolwiek przekreśliło je niepowo­
dzenie wojenne.

Mimo wszystko jednakże Petlura układów do­
trzym ał i do ostatniej chwili walczył przeciwko boi 
szewikom, aż wreszcie wojska jego Zostały przez 
nas rozbrojone.

Stwierdzić jednocześnie należy, iż prez. Skul­
ski, przyjm ując układ 2 Petlurą, dopilnował re­
dakcji układu w tym  sensie, iż wojska nasze nie 
miały tworzyć Ukrainy, lecz współdziałać z Ukra­
ińcami w granicach obrony przit-d bolszewikami.

Faktem jest niemniej charakterystycznym, iż 
sprawę, Ukrainy i układu z Petlurą referował Na­
czelnikowi Państwa, nie ówczesny m inister Patek, 
lecz p. Stanisław Grabski.. Naczelnik Państwa z a ­
akceptował układ, zreferowany przez p. Grabskie­
go-

Świadkami tego historycznego incydentu byli 
min. Patek. pos.. Daszyński i prez. Skutek i. Ćo 
więcej prasa end teka, między innemi „Gazeta W ar 
szawska“ uważała układ z Ukrainą za .pomysł 
kapitalny** i pierwsza przedwcześnie wydała do­
datki nadzwyczajne o zajęciu Kijowa.

Do najważniejszych zdobycz)' mas pracują­
cych w walce o byt, niewątpliwie zaliczyć natęży 
bezpłatną powszechną oświatę i zorganizowaną 
pom oc lekarską. O ile oświata powszechna prze­
prowadzona została u nas na zupełnie racjonał 
nych podstawach, o tyle pomoc lekarska od  pierw 
szjego niemal kroku utkwiła w błędnem kole, k 
którego musi się wyrwać, by stać się rzeczywiście 
skuteczną, a nie tylko na papierze, jak to  się do­
tychczas w większości wypadków dzieje. <

Celem zrealizowania idei pomocy lekarskiej 
utworzona została, tak zwana, Kasa Chorych. Jest 
to instytucja społeczna, mająca na celu w pierw­
szej linji niesienie pomocy lekarskiej szerokim ma­
som warstw pracujących.

Oprócz tego, Kasy Chorych m ają na celu za­
bezpieczenie m aterjalne swych członków na czas 
trw ania choroby, lub p o d c z a s  urlopu zdrowotne­
go, umieszczenie chorych w odpowiednich sana- 
torjach, oraz zaopiekowanie się pracującą kobie­
tą  podczas ciąży i połogu etc. etc..

Jednym  słowem, jest to instytucją, która ze 
względu na swe cele hum anitarne i na doniosłe 
m arzenie jakie posiada, ze wszechmiar na po­
parcie ząsługujc.

N a Zachodzie Kasy Chorych zostały wpro­
wadzone już oddiawnai funkc jonują bardzo spra­
wnie ku ządowoleńiu wstystkich.

Organizacja pomocy lekarskiej zagranicą w 
Kasach Chorych opiera się wyłącznie na syste­
mie tak Zwanego „wolnego wyboru*1 lekarza, a 
u  nas za wyjątkiem Wielkopolski, gdzie po Niem­
cach pozostały jeszcze Kasy Chorych z wolnym 
wyborem, wszędzie wprowadzają system „ambula- 
tory jny“.

,Mamy zatem w Kasach Chorych zasadniczo 
dwa syjstemy organizacji pomocy lekarskiej. ,

1 ) wolny wybór lekarza i
2 ) system  ambulatoryjny.
(Rozważmy tedy na ezem  polegają obydwa sy­

stemy, czem się różnią, jakie są zalety i wady tak 
jodnego jak i drugiego, postarajm y się ściśle ob- 
jektywnie postawić wniosek, wypływa jący z porów 
nania obydwóch tych systemów.

Należy wysłuchać, w myśl zasady: „audiatur 
et altera p a rs“, zwolenników jejdnego i drugiego 
syjstemu, by módz się zorjmtować w walce jajca 
się tocty  pomiędzy Kasą Chorych z .jefTnćj; a  Zwią­
zkiem lekarty z drugiej strony?

Otóż organizatorzy Kas Chorych w Polsce 
stoją niezłomnie na stanowisku systemu ambulało < 
ryjnego twierdąąc słusznie, że jest to system naj 
tańszy.

Jest to jedyny zresztą słuszny motyw w obro­
nie tego systemu. Zaś wszelkie inne argumenty 
jak możliwość stałej kontroli nad działalnością 
lekarzy w am bulatorjach, lepsze traktowanie cho­
rych  w am bulatorjach itd. nie zjgodne są z rze­
czywistym staner rzeczy i nie wytrzymu ją na jlżej 
szej nawet kryty i

(Widzimy więc, że jedynym phisem tego syste­
m u jest jego taniość, ale rylchło się przekonamy, 
że praca przy tym systemie, aczkolwiek tania, jest 
jednak złą i śmiało da się tu zastosować znana 
maxyma niemiecka: „fcillig, aber sehłecht".

•Natomiast ujemnych stron ma syśtem nimbu 
latoryjny bardzo wiele

A więc: 1) system ambulatoryjny--to system 
tandociarski-fabryczny, bo celem jego jest ifość, 
a nie jakość. Przyjrzyjmy sit bliżej warunkom

Iłpraw-a niedbjśeia rokowań w Bottysn-w*- 
przędsŁawia się w ten sp rteó b .

(Bolszewicy zaproponowali wsaosęck rok-owaaif 
w Borysowie z Hem, żę nastąpi natyrhmias* prawi* 
saenie broni.

Naczelne Dowództwo oświadczyło ppez. Skul­
skiemu, że na ten warunek zgodzić siętoie może, je 
wrazić przyjęcia tego warunku sklatfa * siebie ©df 
powiedzialność, gdyż może nastąpić fratewiizacja. 
wojsk (.Jbratanie**) i front runie.

(Zawieszenie broni mogło nastąpić dopiero po 
podpisaniu prelim inarjów pokojowych. Bolszewi­
kom. podstęp się nie uda ł i rokow ania odStyurift.

Podczas pochodu na Kijów prez. Skulski za­
proponował wysłanie noty pokojowej do boŁszr 
wików lecz Naczelne Dowództwo znowu uważało 
dla prtyczyn poważnych monrenl ten przed­
wczesny.

A tymczasem prasa endecka pisała, iż „o ro ­
kowaniach /  bolszewikami uje może być mowy,, 
że na Lży od bolszewików odgrodzić się drutem  
kolczastym.

Tak wygląda mifeckabarawdh, .myborcom ko 
mentajrZe żbytec&ne. Wojciech Skiba.

wśród którySch pracują lekarzy w Kasach Cho­
rych z tym systemem i posłuchajm y Stfosu zaio- 
teresowanych.

O tó ż  przy; systemie ambulatoryjnym, lekarze 
kasowi przychodzą do specjalnie urządżzonycb am 
bulatoriów nr da bene bardzo dalekich od  ideału), 
gdzjie pracu ją  po 2—3 <to 6  godzin dżknnie, 
prze jm ując maksymalną ilość chorych. W cen­
trach przemysłowych, jak £ódz i Zagłębie zdar 
rzja się często, że  lekarz miewa do J50 che rycfa na 
godzinę. £atwo zrozumieć, że taka przerażająca  
ilość chorych, przesuwająca się przed lekarz-ean 
jak w kalejdbskopie, zdolna, jest zamroczyć n a w e t 
najzdolniejszejgo.

A  dzieje się tak dlatego, że ilość (kasowy|ch 
lekarzy jest dla względów oszozQritazteejowycb Ł. 
ograniczoną.

2 €horycJ» prty tym systemie musi się leczflflfi 
nie u  tego lekarza, u którego chciałby isię Leczyć, 
a u tego, który pracuje w Kasiią ą  przy Łych sto­
sunkach jakie panują w Kasach daleko nie 5naj- 
tepsąy ehm ejit lekarski angażuje się, do pracy 
przy systemie ambulatoryjnym.

i A  wszak wialdbmą jest rzeczą, że nieodzow­
nym  czynnikiem skutecznego leczenia .jest, z jednej 
strony, zaufanie chorego do lekarza, a więc; fwołny 
wybór takiego lekarza do którego chory ma lo  
zaufanie ( jest to przecież eonkilitio sine qua n o n  
w jiraktyyv prywatnej), a x drugiej życzliwy sto­
sunek lekarza do chorego.

Azaliż może być mowa o  zaufSaniu prity sys­
temie ambulatoryjnym gdizje chory Sntusj się Ikrzyć 
u narzuconego m u lekarza, o kwalifikacjach któ­
rego częstokroć rozstrzygają laicy, nic wspólnego 
z  jnedyjcyną niemający, którzy za stada ją  w  komi­
sjach kwalifikacyjnych Kas Chorych.

3. Oprócz tych stron ujemnych system len 
obniża wartość i jakość pom ocy l e k a r s k i e j  i przy­
czynia się swym sz.ablt) nem i brakiem fiZlachetne- 
go współzawodnictwa do obniżenia poziomu nau­
kowego pracu jących tam lekarzy. Doprowadza on 
pbm oc lekarską do absurdu, dając  obfity mate- 
rja ł pismom humorystycznym i ktCUiikoco estrado­
wym.

Najlepszym tego dow«xlcm są am bulator ja woj 
skowe i kolejowe, które tak dalece nie cieszą sią 
s jp ip a tją  chorych, że oficer ety to kolejarz, któ- 
rejgo żona lub dziecko zachoru ją  zwraca się o po­
moc ido lekarty prywatnych, płacąc honorarjum  
me bacząc na h>, iż m ają  zapewnioną bezpłatną 
pomoc lekarską u swoich urzędowych h k a rzy. A 
dzieje się to dląńgio, że chorty woli ipłacić lckarzo.7 
wi tło którego m a zaufanie j który stoi na wyso­
kości zjadania, niż lectyć się darm o u lekarza na­
rzuconego. 1

M ając zaś stałą pemjjęi nadjmiar chorych, le ­
karz w takiej kasre nie dba o nich, gc%ż i tak ,*lo 
niego przyjść muszą, natomiast przy wolnym wy 
bor/o sytuacja jest taka jak w praktyce prywat­
nej, gdzfie lekarz stara się zawsze żariówolnić pa­
cjenta, b y  potyskać jaknajwiększą praktykę.

(Niemając żadnego współzawtKłnictwa, nie 
dba również o swój pozfiom naukowy, opuszeża s ię  
coraz niżej, a Kasa C h o r y c h  byleby tylko n ie  
zwalniał za dużo od p racy  (bo ją  Ho kosztuje) i 
odsiadywał swe godziny* takich „precowni- 
ków*“ yp bąrdzo b y  ich zwolnić. <■

4) lekarz  kasowy przy tytn systemie jest m 
stosunku do Chorego prokuratorem, widząc w nim 
2wwsae sytnulanta, podobnie jak to ckęato się ad»-

i. ty. . . . * ; . v *

Knacgenie i działalność ^ocycĄ.
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rsa z lekarzami wojskowymi i kolejowymi. „Nic 
panu nic jest; jutro do robotyk -oto stereolypowel 
udanie lekarzy w takich kasach.

5; System ambulatoryjny wymaga bardzo 
liczniej adm inistracji, która pochłania lwią cześć 
oszczędności zdobytej na eksploatacji pracy tek ar 
skiej.

6 Na caele takich kas chorych stoją prze­
ważnie nie lekarze, a laicy, nic wspólnego z  m e­
dycyną niemający, którzy swemi zarządzeniami i 
ignorowaniem fachowych wskazówek lekarzy dy­
skredytują medycynę i jej przedstawicieli, a upra­
wiając demagogję, by  się przypochkhić szerokim 
Jnasom pracującytch, cz(ynią w rezultacie z Kas 
C horych Stopkę, którą prawdziwa chorzy staran­
nie unikają.

iZupełnie inaczej natomiast przedstawia się 
oprawa przy wolnym wyborne:

1) Chory otrzymuje kartę ido tego lekarza, do 
którego ma największe zaufanie i u którego chce 
się leczyć. {

2) 'Wszyscy lekarze danej miejscowości stają 
się lekarkami Kasy Chorych.

3 i Nocna pomoc lekarska i w nagłych wy­
padkach jest zapewnioną, gdyż każdy z lekarzy ja 
ko kasowy okazać ją musi.

4) Lekarz stara się usilnie zaskarbić sobie 
zaufanie chorego, gdyż w przeciwnym razie, cho­
ry  wybierce sobie drugiego lekarza.

5) Lekarz musi stać na wysokości zadania, bo 
obniżenie poziomu jego wiedzy przy istniejącym 
współzawodnictwie, grozi mu utratą praktyki ka­
sowej (zupełna analogja do praktyki prywatnej)

6) Chory ma możność lecz .nia się u specja­
listów, oo jest absolutnie wykluczone w prow in­
cjonalnych Kasach z systemem ambulatoryjnym, 
*atruidniających kilku lekarzy wtedy, kiedy spe­
cjalności mamy aż kilkanaście.

7) W olny wybór nie kosztuje robotnika, ani 
jeden fenig drożej, bo tak czy owak ściągają z 
niego 2j,9 pro., a  a  fabrykanta 3,6 proc. i

8) W olny wybór nie wymaga prawie wcale 
adm inistracji, w każdym bądź razie minimalnej.

Oto są w ogólnych zarysach prerogatywy 
wolnego wyboru.

Zostało to dawno już zrozumiane zagranicą, 
i niema tam nigdzie systemu przymusowego jakim; 
w rzeczywistości jest system ambulatoryjny.

A przecież niemcy, to naród chyba dość osz­
czędny, widocznie ta oszczędność się nie opłaca 
skoro Urzekli się tego systemu.

Ze tak jest w istocie, widzimy już teraz, acz­
kolwiek Kasy Chorych egzystują bardzo krótko u 
nas. Zewsząd słychać skargi na Kasy Chorych, (ro­
botnicy w £odzfi protestują przeciwko takiem u 
stanowi rąeczy, płyną zażalenia szeroką falą, a 
prasa codzienna przynosi wprost alarmujące wie­
ści („Rzeczpospolita Nr. 277L.

\ Ząś urzędnicy państwowi, którym zapewnio­
no taką sam ą pomoc lekarską, zrzekli się je j i 
zwrócili się z petycją do Rady Ministrólwiy prośbą 
o zmianę systemu, który okazał się wprost szkodli 
wyjm, oo też nota benei osiągnęli. / *

Zrozumiałą jest rzeczą, że walka, która się 
toczy między lekarzami i wadliwym systemem na- 
srfytch Kas Chorych, na  dobre choremu wyjść 
nie może. Samo życie wykazało już z całą  nago 
ścią bankructwo tego systemu, który wpierw czy 
później zniknąć musi.

Sam fakt, ło  system ten wywołuje ciągle kon­
flikty (między, lekarzami, a K asą Chorych, powi­
nien chyba wystarczyć, by go  zaniechano. j 

! Między chorym , a lekarzem nie powinno być 
wyzyskiwanych, chociażby to byli inteligenci !

, Dotychczas mieli głos w tej sprawie panowie 
delegaci, inspektorzy tych k.a» i inni działacze spo­
łeczni.

Teraz zabieramy głosi my!
.Niechaj sami zainteresowani, wysłuchawszy 

obie strony, osą/dzą po czyjej jest rac ja , (piechaj 
przemówi opinja publiczna, przyprowadzając moc 
no równowagę. Sprawa Kas Chorych u nas musi 
być postawiona wreszcie na tory naleiyfte.

Zarząd Związku Lekarzy 

Obwodu Kaliskiego.
JUlisz, 17.10 W22

KRONIKA.
KONCERT KAZ. MAKOWSKIEGO.

Przypominamy, że w dniu 21 hm. w (sali To w. 
Muz. wystąpi ze swoim recitalem pianista Kazi­
mierz (Makowski. Program  koncertu złożony bę­
dzie z utworów Chopina. ,

50 proc. dochodu z koncertu przeznaczono na 
odbudówę Kościoła 0 0 .  Jezuitów w Kaliszu..

Początek o godz. 8-ej.

— KINO „MTRAZ" wyiświetla obraz w 4~ich 
serjach pt. „Syn Tarzana41, obraz ten opiewaj ąęy 
nadzwyczajne przygody małego chłopca i dziew­
czynki w dżunglach afrykańskich, przypomina 
bohaterów słynnej powieści naszego genialnego 
tnistrzta słowa ś. p. Henryka Sienkiewicza p. t. „Wt 
pustyni i puszczyV- Powieść ta zachwycała swą 
treścią dbrosłyichi młodych. Nie mniejszy za­
chwyt budził ten film p t  „Syn Tarzana" demon­
strowany swego czasu w Warszawie, uplastycz­
niając to wszystko co widlz wyimaginował sobie 
w wyobraźni czyta ją»c powieść „w Pustyni i pusz­
my- i

KONCERT KAZIMIERZA W lfK O M lR- 
SKIEGO.. W dniu 25 bm. w sali Tow. Muz odr 
będzie się koncert wiolonczelisty Kazimierza Wił­
komirskiego; prof. Szkoły Tow. Muz. P. Wiłko­
mirski w zeszłym sezonie wielokrotnie występował 
przed publicznością kaliską w charakterze wir­
tuoza, kompozytora i prelegenta. Tym razem wy 
kona słynny koncert h-moll Dworzaka, „Kol'. Ni 
drei" Brucha, warjacje „Rococo“ Czajkowskiego, 
oraz szereg utworów Dawydowa, Rachmaninowa 
i Głazunowa.

i Artyście akompanjuje p. Marja Wiłkomirska 
Początek punktualnie o godz. 8-ej wiecz.

Bilety w cenie od 300 do 1500 fcą do nabycia 
w cukierni p, Maylera..

— KINOTATB „POLONIA" wystawia od 
wtorku 17-go października 1922 roku tylko 5 dni 
Niebywałe arcydzieło kinematograficzne wytwór 
ni „Goldwin D istributing Corporation" New-Yor 
ku p. t.. „Więzjy miłości". Dramat nastrojony w 
'5 aktach ze słynną gwiazdą film. Paulina Fredc- 
rika w roli głównej przy współudziale 5-cio le t­
niego artysty, którego gra wprowadza w podziw.

Nad program: Król śmiechu Harle Loyd w 
arcytwesołej farsie p. t.. „On nie z[na igranie w 
miłości". i

— MECZ PROSNĄ £. K. S. II.
W nadchodzącą niedzielę drużyna Prosny ro­

zegra w £odzi mecz rewanżowy. 29 bm. [rozegra w 
Kaliszu Prosną mecz rewanżowy z sieradzką d ru ­
żyną „Czarnych".

GDZIE SĄ PRODUKTY DLA INTERNO­
WANYCH.

I W ubiegły piątek przedwieczorem przed skle­
pem p. Kosińskiego na ul.. Warszawskiej zatrzy, 
m ał się wóa naładow any skrzynkami konserw, 
resz)tetm skrzyiiie do Szczypiorna, wszc/ął ener-

Faiktem tem Zainteresował się nasz dzielny" 
i energiczny wydział śledczy, który obłożywszy a- 
resźtem owe skrzynki w liczbie 20 po '48 puszek 
każda, a zawierającą fasolę, porozumiał się z (p. 
komisarzem obozu, który zabrawszy obłożone a- 
resztterr. Skrzynie do Szczypiorna/wszefął ener­
giczne dochodzenie, które “wykazało, iż w czasie 
nieobecności komisarza internowani za pomocą 
podrobionego kwitu podjęli z (magazynu 20 skrzyń 
fasoli, jakoby dla zamiany na inne produkty, na­
stępnie przywieźli takowe do Kalisza, sprzedali 
p. Kosińskiemu po 110 mk. za. jedną puszkę io - 
trzjyfmali na  razie 75.000 mk.

( Ojkazuje się więc dla czego większość interno 
wanyoh głodu je i gdzie się ich produkty podziewa 
ją, które Rząd Polski kupuje :• i wyżywienie ca­
łych rzlesz internowanych.

SP£OSZENl Z£OCZYNCY.
W dniu 14.10 br.. pomiędzy godziną 5 a 4-ą 

rano  posterunkowi policji bezpieczeństwa przyj 
Magistracie m. Kalisza Wawrzyniak i Banasik za­
uważyli przy rogu ul. Kanonickiej i Warszawskiej 
dwóch podejrzanych ludzL N a widok zbliżają 
cyph się Stróży bezpieczeństwa, osobńicy ci rzucili 
się do ucieczki Tak się okazało złoczyńcy ci dro­
gą włamania okradli aklep p. f.. Rauch 5 S-ka*

Skradziony towar w postaci 4ach napełnkm ytS 
towarami waliz złoczyńcy’ pozostawili na miejscu. 
Zostawili po zatem cały szereg narzędzi złodziej­
skich jak to: świder, łom, 2 piły, Ho rznięcia że­
laza i inne.

SKORt; ZABRALI, MIE/SO RZUCILI.
/  We wsi Rztechta, gm. M<$ia, pow. Sieradzkiego 

złodzieje skradli krowę gospodarzowi Romanowi 
Grobelnemu, wartości 100.000 mk.

Zarządzony za złodziejami pościg doka/ał tyl­
ko tyle, że w łesie Wośniki odńa|ez(iono ż y k o . 
mięso, gdyż złodzieje zabiwszy krowę, skórę za­
brali a mięso porzucili.

-  POŻARY.
Jakaś mściwa ręka podpaliła zabudowania na 

leżące do grom ady we wsi igm. Godynice, pow. 
Sieradzkiego. Pastwą płomieni padło: stodoła, 
obora, drwalniki, osiem wozów żyta i i dwa wozy 
siana, przjyiczyniając gromadzie strat na dwa mi- 
Ijony marek.

« W zabudowaniach Stanisława Zarnowskiego 
we wsi Tomczyki, gm. Godynice pow.. Sieradzkie­
go z niewiadomej przyczyny wybuchł pożar, kttórjj 
sttrawit dlach na domu mieszkalnym i znajdujące 
się na strychu sprzęty dbmowe oraz dwa twozy siar 
na., S traty wynoszą tylko pół m iljona marek, g  
gdyz sąjsiodzi szybko pospieszyli z pómoctą i pbżar 
ugasili.

Z powodu nieostrożnego obchodzenia się 
ogniem spłonęły koszary dworskie w majątku Uni­
ków, gm. Złoczew, pow. Sieradzkiego, jak rów 1- 
nież wszyjstkie sprzęty znajdujące się w koszarach- 
oraz dwie świnie. S traty wynoszą 13 i pół mi­
ljona marek.

.Akcję ratunkow ą prowadziła miejscowa Straż! 
Ogniowa.

-  Z DAB1A. (kor. wł>. t
W tych dniach miasteczko nasze nawiedziły dw« 

groźne pożary. Ludność miejscowa była zajęta w po 
hi przy kopaniu kartofli, jednakowoż, gdy odezwały 
się trąbki alarmowe straży ogniowej ochotniczej, 
strażacy jak jeden mąż zebrali s|ę szybko i z naezel 
nikiem p. Józefem Płaczkiewiczem na cze!e oraż ad 
jutantem kawalerem „Virtutj militari" p. Mieczysfa 
wem Zapędowskim i pośpieszyli na ratunek. Wobec 
podatnego łatwo palnego materjału: jak stodoły na 
pełnione zbożem i pokryte dachami słomianemi oraz 
szopy napełnione torfem ; wiatru, który dopomagaj po 
żarowi, qasno  zabudowane miasteczko było niehyb 
nie skazane na zagładę, ale dzięki energicznej ak 
cji miejscowej straży oraz poczuciu obywateli, którzy 
gremialnie przybyli z końmi i 5qu sąsiednjch stra 
ży ochotniczych; a mjanowicie: Karszewskiej, C**al 
borzyckiej, Cichmińskiej, Umińskjej i Chełymskjej zdo 
łano  rozszalały ogień zloka'jzowac, nie Oopusżcźaj jC 
go do innych Sąsiednich zabudowań. Nadludzką pra 
Cą wyróżnił sję pierwszy i drugi oddział miejscowej 
ochot, straży ogniow.. Pożar stęawjł inwentarz żywy 
i martwy na ogólną sumę dwanaście miljonów marek. 
Przyczyna pożaru niewyjaśniona.

E. N hoserus.
PRAGMATYKA NAUCZYCIELSKA.

Z injcjatywy zarządu okręgu warszawskiego Tow. 
nauczyciel; szkół średnich i wyższych odbyło się ze 
branie członków Towarzystwa, poświęcone aktualnej 
sprawie pragmatyki dla nauczycieli prywatnych i spo 
łecznych szkół średnich.

Z przedstawionego zebranym przez żafżąd refe 
ratu wynika, że w szkolnictwie piywatnem i społecz 
nem, które stanowi w Polsce 68 proc całego szkol 
nictwa średniego a w zaborze rosyjskim nawet 79 
proc. stosunki wewnętrzne są nieunormowane, z czę 
go wypływa wielka szkoda dla prawidłowego toku ży, 
cia szkolnego.

Z wielu zagadnień, które się tu wysuwają, naj 
ważniejsze jest w chwali obecnej ustalenie obowiązków 
i praw nauczycieli i kierowników tych szkół, okresie 
nie jch stosunku do właścicieli jednostkowych czy 
też rad opiekuńczych i t. p.

Po dyskusji zebrani uznali potrzebę takiej pragma 
tyki która wjnna, podobnie jak projektowana „ustawa 
o państwowej służbie cyWjlnej nauczycieli szkół śred 
nich", zyskać aprobatę parlamentu. Gdyby to jednak'
Z jakichkolwiek względów nie było wr bieżącym roku 
szkolnym wykonalne, należy—zdaniem zebrania—prag 
matykę wprowadzić w życie na razie w b. zaborze 
rosyjskim na podstawie umowy wfc^ytkich na terenie 
polskiego szkolnictwa średniego działających zrzesżeń ’ 
nauczycielskich, kierowniczych' i społećznyćh.

W końcu wybrano komisję, której polecono opra 
cowanie i przedstawienie odpowiedniego projektu w 
czasie najbliższym.

Spodżiewać się należy, fee podjęta przez poważne 
Tow. nauczycieli szkół średnich i wyższych, akcja 
da pomyślne wyniki i przyczyni się do postawienia 
na wyższym jeszcze ni i  dotychczas poziomie naszego 
prywatnego szkolnictwa średniego.
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O g ło sz e n ie . R estauracja
Magistrat m. Kalisza niniejszym ogłasza, że w n j s r W S Z O r Z G C l n a  

dniu 27 października 1922 r. o godzinie 10 rano ^  

w biurze Magistratu (pokój .Ns 6) odbędzie się licy­
tacja na wydzierżawienie na przeciąg 3-ch lat ogro­
du owocowego miejskiego zwanego „pomologicznym” 
znajdującego się na Tyńcu obok składu b. monopo­
lowego od sumy 1.000.000 mkp. (jeden miljon marek.)

Warunki licytacji można obejrzeć w biurze Ma­
gistratu w godzinach biurowych.

przy hotelu z k»«fort»wy* urzą­
dzeniem bardzo dobrze pros­
perująca d o  s p r z e d a n ia
z powodu rozwiązania Spółki. 
Wiadomość: Kalisz, Wrocław­
ska 31, d. Browaru godz. 10—1.

lewarów łokciowych
Ł a z ie n n » { l3 , II p . — Co tydzień-świeży transport. 2852

I. P ie c z k o w s k i .

Kalisz, dnia 18 października 1922 r.

2853 MAGISTRAT.

OGŁOSZENIE.

Z gin ą ł PASZPORT
wydany w Łodzi oraz patent 
IV kategorji wydany przez Iz­
bę Skarbową w Kaliszu na 
drobną sprzedaż chustek ba­
wełnianych na imię H. W.Gold- 
sztajn, ulica Ciasna 3. 2854

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, zamiesz­
kały w mieście Błaszkach pow. Kaliskiego, na zasadzie art. 
1030 Ust. Cywil, i tytułów wykonawczych Sądu Pokoju w 
Błaszkach z dnia 21 lipca 1922 r. za JMs N q 362-365 ogłasza, 
iż w dniu 3 listopada 1922 r. o godzinie 10 rano w Błasz­
kach będzie sprzedawany w drodze publicznej licytacji, ma­
jątek ruchomy należący do Szlamy Pachciarza, składający 
się z mebli i innych domowych sprzętów, na zaspokojenie 
długu Joska Sztajera.

Podlegający sprzedaży majątek oszacowany jest na mk. 
105,000 i takowy można obejrzeć na miejscu w dniu licytacji.

BŁASZKI, dnia 16 października 1922 r. 2856

Zginęło odroczeeta wojskowe
wydane przez PKU w Kaliszu 
rocz. 1902, oraz paszport wy­
dany przez magistrat m. Sta­

wiszyna na imię Piotra
Bukowskiego. 2857

L ic y ta c ja  a a  s p r z e d a ż  p la c u  i
W dniu 30 października r. b. o godzinie 12 w południe, 

w sali gmachu Kaliskiej Straży Ogniowej (Nowy Rynek) od­
będzie się publiczna l ic y t a c j a  na sprzedaż placu obszaru 
3285 łokci kwadr., położonego przy ul. Górnośląskiej (daw. 
Wrocławska róg Polnej, Nr. hypot 754, będący własnością 
Kaliskiej Straży Ogniowej Ochotniczej.

Licytacja rozpocznie się od sumy 4.000.000 marek in 
plus. Przystępujący do licytacji winni'złożyć przed rozpo= 
częciem tejże kaucję w wysokości pół miljona marek.

Bliższych szczegółów udzielają: wice-komendant Straży 
Ogniowej p. K. Szpecht (szpital św. Trójcy) i gospodarz 
Straży p. M. Łągiewski (Stary Rynek, sklep firmy „Promień"' .>

Z a r z ą d  K a lis k ie j  S t r a ż y  O g n io w ej.

P. o. Komornika Sądowego W. T ę s io r o w s k i .

Zakład kąpielowy

Bil głowy, migrenę,
neiralgję usuwają po­

wszechnie znane proszki 
z „kogutkiem" „ M ig r e ­
n o  N e rw o sin ((. ^ądać 
w aptekach i składach ap­

tecznych proszków 
z „Kogutkiem". 1919

p r z y  u lic y  B a b in e j 3 7 , r ó g  W od n ej.
Wanny czynne w p ią tk i i s o b o t y  od godziny 9-ej rano.

Ł A Ź N IA  P A R O W A 2855

Roiwiertniki prosta 
i rozwiertoiki spiralne

najtaniej sprzedaje Poznań­
ski WARSZAWA, 

Marszałkowska 72. 1247

najlepsza i najtrwalsza
dachówka azbestowo-cem.

Wielka oszczędność na wiązaniach. 2834
RYSZARD BERNHARD, K a lis z , Wrocławska 13.
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